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Plany nowego dworca w Warszawie
usiłowano wywieźć do Niemiec.

A JED NA z  HUT ŚLĄSKICH USIŁOWAŁA PRZEMYCIĆ JE  DO B E R LIN A .:  I

„Gazeta W arszawska11 donosi o aferze, ja- tychmiast dochodzenie ustaliło, że prof. Pasz­
k a  wynikła w  związku z łu idouą  linji śred­
nicowej i elektryfikacją, warszawskiego węzła, 
kolejowego. Kierownikiem budowy węzła był 
inź. Turowicz, a plany nowego Dworca Głów­
nego sporządził profesor Politechniki Warsz. 
p. Paszkowski, k tóry  jednocześnie jest współ­
właścicielem wielkiej firmy budowlanej „Pasz­
kowski i Próchnicki“. Ponieważ firma ta  po­
stanowiła stanąć do przetargu n a  budowę 
dworca, prof. Paszkowski udał .się dn inż. Tn- 
rowicza i poprosił go o wydanie planów' dwor­
ca w celu obliczenia na przetarg masy żelaza. 
Inż. Turowicz przychyli! się do prośby prof. 
Paszkowskiego i plany dworca wydał.

W  krótkim czasie po wydaniu planów, na 
granicy  polsko-niemieckiej aresztowano biu­
ralistkę. która wiozła teczkę wypchaną pla­
nami. Biuralistkę zatrzymano i poddano re­
wizji W czasie rew izji-1>twierdzono, że plany, 
znalezione w jej teczce są planami nowego 
dworca warszawskiego. Przeprowadzone na-

kow'ski nie wyliczał sam masy żelaza, lecz 
posłał plany do dyrekcji huty  na  Górnym 
Śląsku, aby mu obliczyła koszt żelaznej kon­
strukcji. Górnośląska huta chciała przesiać 
plany do Berlina, jednak dzięki czujności pol­
skich władz granicznych, plany przytrzymano 
na granicy. Zainterpelowany inż. Turowicz 
pierwotnie zaprzeczył, by  komukolwiek w y­
dał p lany nowego dworca warszawskiego, a 
nawet złożył w  tym sensie oświadczenie na  
piśmie. Gdy mu okazano plany, odebrane b iu­
ralistce na  granicy polsko-niemieckiej, przy­
pomniał sobie, że zwrócił plany prof. Paszkow 
skiemu, który jako ich autor zamierza! poczy­
nić w nich pewne poprawki.

Inż. Turowicz został natychmiast zwolnio­
ny ze stanowiska kierownika budowy w ar­
szawskiego węzła kolejowego, a władze ode­
brały firmie „Paszkowski i Próchnicki“ wszyst 
kie roboty.

Od nakazów na daninę majątkową niema odwołania.

i

Trzeba paktu, który położy kres paktom
POWÓDŹ PAKTÓW NIE BUDZI W  ANGLJI ENTUZJAZMU.

Donosiliśmy już o tom, że z dniem i o bm. 
weszło wr życie rozporządzenie ministra, skarbu 
w  sprawie, obliozema i poboru nadzwyczajnej 
daniny majątkowej w  r. 1933. Rozporządzenie 
to  postanawia, iż gospodarstwa, wiejskie zapła­
cie. mają nadzwyczajną daninę m ajątkow ą za 
rok 1933 w  dwóch równych ratach. Pierwsza 
rafa  płatna jest w terminie do dnia 39 września 
1933. druga zaś do dnia 15 listopada 1933 roku 
włącznie. Przemysł i handel zapłacić mają te ­
goroczną daninę majątkową wr całości w termi­
nie do dnia 31 sierpnia r. b. włącznie. Nierncho 
mości miejskie oraz niektóre budynki w gmi­

nach wiejskich, podlegające nadzwyczajnej da­
ninie majątkowej, zapłacić- mają daninę tego­
roczną w całości do dnia 30 listopada r. b. 
włącznie. Od nakazów zapłaty na nadzwyczaj­
ną  daninę majątkową nie przysługuje płatnikom 
prawo odwołania się. Wymierzone kwoty  n ad ­
zwyczajnej daniny majątkowej mogą, być od­
roczone, przyczem pobierane będą ustawowe 
oT-ęłki za odroczenie. Omyłki rachunkowe 
w obliczeniu nadzwyczajnej daniny majątkowej 
prostują władze skarbowe z urzędu lub na wnio 
sek płatnika. j !

a. . . .w

Bibljoteka Załuskich powróci 
z Rosji do Polski.

W a rsz a w a ,  16. 7. (Telef. wł.). IV na jb l iż ­
szych m ies iącach  p rz e k a z a n y  ma- b y ć  Polsce 
przez S ow ie ty  w ielk i  ks ięgozb ió r  Z ałusk ich ,  
z n a jd u ją c y  się obecnie  w  d aw n e j  b ib ljo tece  
carskiej .

Trudności enrgracyjne dla 
inteligencji zawodowej,

- D o  biur Syndykatu  Emigracyjnego zgla- 
E-zaią się ostatnio coraz częściej lekarze, inży­
nierowie i t. d. w  sprawie wyjazdu zagranicę, 
głównie do  Ameryki Południowej, w celach za­
robkowych. W  związku z tem Syndykat Emi­
gracyjny informuje, że osoby, należące do za­
wodów wolnych’, muszą po przybyciu do Ame­
ryki nostryfikować swe dyplomy, przyczem 
egzaminy nostryfikacyjne odbywają się w ję- 
syku urzędowym danego państwa. Jedynie 
stan Rio Grandę de Sul w Brazylji nie wymaga 
nostryfikacji dyplomów i przybyli mogą tam 
swobodnie praktykować w swe5 specjalności.

IMPORT BEKONÓW Z POLSKI DO ANGLJI 
NA TRZECIEM MIEJSCU.

W  piermszem półrocz-u br. Anglja przywio­
zła bekonów za sumę 14.701 tys. I/. Na pierw- 
tzem miejscu w przywozie tego towaru znajdu­
je się Danja, skąd Anglja przywiozła bekonów 
za 9.695 tys. Ł. N a drugiem miejscu znajduje 
sie Holandja —  1.309 <ys. L., a  trzecie miejsce 
zajmuje Polska, skąd przywieziono bekonów 
za 1.205 tys. L.
WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W MOSKWIE 

OTWARTA BĘDZIE 1. N. B. R.
Termin otwarcia wystawy sztuki polskiej 

w Motkwijej został przełożony z 10 września na. 
dzień 1 października, gćlyż Poselstwu R. P. 
jda lo  się uzyskać na  ten cel o wiele wspanial­
szy niż dotychczas projektowano lokal wysta­
wowy, a mianowicie w Muzeum Historycznem 
na Krasnoj Płoszozadi.

Londyn, 16 lipca (PAT). Podpisanie w Rzy­
mie paktu  czterech wywołuje n a  łamach ;.E,ve- 
ning S tandard1’ następujące ironiczne uwagi: 
Rząd francuski porzucił swoje skrupuły co cło 
podpisania paktu  czterech, pragnąc, raczej wy­
razić juznanie skierowane z wdziękiem pod 
adresem ustępującego am basadora francuskie­
go w Rzymie Henryka de Jouyenela, niż w prze 
konaniu o użyteczności tego dokumentu. O ile 
te.n pakt. i dyskusja, jaką  wywołał m a jakikol­
wiek skutek, to poszedł on raczej w kierunku 
stabilizacji Europy powojennej, niż w kierunku 
zainicjowania jakiejkolwiek polityki rewizji 
traktatów.

Przynajmniej 6 dalszych paktów walczy 
obecnie o uznanie w Europie. Rząd sowiecki

ostatnio zapoczątkował niemniej niż trzy pak ty  
w samym Londynie. Nadto Związek Sowiecki 
zawarł już pak ty  o nieagresji z Francją i Pol­
ską a  obecnie rokuje w sprawie podobnych pa- 
k tów z Wiochami i państwami, otaczającemi 
Dardanele. Już  przed paktem 4 sygnatarjusze 
tego dokumentu złożyli niemal identyczne w y­
znania wiary w pakcie konsultacyjym w Loz&n 
nie w układzie genewskim o nieu-ciekanie się 
do przemocy, w  niejednokrotnych zapewnia- 
ndacih intencyj pokojowych w  rezolucji zgroma* 
dzenia ligi. a  także w pakcie Briamd-Kelloga. 
Jedyny  dokument, k tó ry  pozostaje jeszcze do 
podpisania, a  przynajmniej do parafowania, 
kończy dziennik, jes t  to  pakt,  k tóryby  położył 
kres paktom.

10 miljonów owiec zginęło w poł. Afryce
KATASTROFALNY BRAK PASZY SKUTKIEM POSUCHY. GROŹBA DOSZCZĘT,

NEGO ZNISZCZENIA STAD OWIEC.
Capetown, 16. 7. (PA T). W po łudn iow ej 

A fryce  od d łuższego  czasu p a n u je  susza, 
która, sp o w o d o w ała  już w ielk ie  s t r a t y  w ro l­
n ic tw ie  i hodow li,  w  szczególności owiec. 
Według oficjalnych danych z  powodu bra­
ku paszy zginęło około 10 miljonów owiec, 

W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ościach  d aw n e  
pas tw isk a ,  a  obecn ie  w y p a lo n e  w  zupełności

przez  s łońce przestrzenie są formalnie po­
kryte trupami zwierząt. N a 100 m tr2  na l i­
czono  w w ielu  w y p a d k a c h  przeszło  100 mar 
tw y c h  zw ierząt .  Hodowcy obawiają się, źe 
gnicie zwierząt, których nawet nie usiłują 
z powodu rozmiarów klęski grzebać, może 
wywołać enidemję, która doszczętnie znisz­
czy stada owiec w południowej Afryce.

KATASTROFA SAMOLOTU POD SŁAW­
KOWEM

Kielce, 16. 7. (Telef. wł.).  S k u tk ie m  zb y t  
g w a ł to w n e g o  lą d o w a n ia  uległ w pobliżu 
Sławkowa rozbiciu wojskowy samolot my­
śliwski 2 pułku lotniczego. Sieriant-pilot 
Lack wyskoczył w ostatniej chwili z samo­
lotu, niemal cudem ocalał.

WYSTAWA LELEW ELOW SKA 
W  BRUK5ELI.

W stolicy Belgji otwarta, .została wystawa 
pamiątek po Lelewelu, który, jak  wiadomo 
w ciągu 28 la t  (183-3— 1861) mieszkał w Bruk­
seli. W ystaw a zawiera prace historyczne Le- 
lewrnla z okresu jego pobytu w Brukseli, me­
dale, por tre ty  etc.

Z okazji otwarcia wystawy pamiątek po 
Lelewelu, oraz medali polskich, pose ls tw o , 
R.zplitej wydało śniadanie, w  którera wzięło < 
udział kilkadziesiąt esób ze świata polityczne-.; 
go, naukowego i artystycznego Belgji.

Poseł Rzplitej dr. Tadeusz Jackowski wrę­
czył ordery Polonia Restitu ta  potomkom emi­
grantów polskich z 1830 i 1863 r. płk. Merz- 
bachowi i kpt.  Oborskiemu.

Szpitalnictwo katolickie w Ameryce 
walczy z trudnościami.

W  Saint-Louk odbył się. osiemnasty-z rzę­
du doroczny kongres katolickiego ■ związku 
szpitalnictwa Stanów Zjednoczonych i Kanady, 
na  którym -między innemi przemawiał prezes 
powyższego stowarzyszenia, profesor A. Solii- 
talla, dając w  swej mowie obraz obecnej sytu­
acji w  szpitalnictwie katolickiem w Ameryce. 
Sytuacja ta  jest nader trudna z powodu cięż­
kiego kryzysu, jaki dotkną! wszelkie dziedziny 
życia. Instytucje szpitalne katolickie zapełnio­
ne są chorymi jedynie w 54 proc. Równocześnie 
jednak nie mogą sio szpitale katolickie uchylić 
od przyjętych zobowiązań, jak spłacanie poży­
czek, oraz od ciężarów podajfkowych. N a jb a r - ,

Fozbiciesię franc. st ronnictwa socjalist. 
nieuniknione.

Paryż, 16 /7 . (JPAT). N a  w czora jszem  ze­
b ran iu  k o n g re su  -socjalis tycznego dosz ło  do 
n ie zw y k le  burz liw e j d y sk u s j i  n a d  zgłoszo­
n ym i w n ioskam i w  sp raw ie  p o s tę p o w a n ia  
g r u p y  p a r la m e n ta rn e j .  P rz eb ie g  o b ra d  o d b y ­
w a ł  się w  t a k  n ap ię te j  a tm osferze ,  że p rz e ­
w o d n ic z ą c y  zm uszony  b y ł  k i lk o k ro tn ie  n spo  
k a j a ć  ro zg o rąc zk o w an y c h  d e leg a tó w .  Pozo­
stanie nadal w stronnictwie większości gru­
py  parlamentarnej, składającej się z 60 do 
70 członków wydaje się niemożliwe 1 rozbi­
cie się stronnictwa jest według wszelkiego 
prawdopodobieństwa kwestją najbliższych 
godzin.

Henderson przybędzie do Berl ina?
Berlin, 16. 7. (PAT). Ze źródeł miarodajnych 

informują, że przyjazd Hendersona do Berlina 
nastąpi rzekomo w  poniedziałek. Henderson 
ma zabawić w Berlinie dwa dni.

KRUPP I THYSSEN W HITLEROWSKIEJ 
RADZIE GOSPODARCZEJ.

Berlin, 16. 7. (PAT). K a n c le rz  H itle r  p o ­
w ołał do  ż y c ia  generalną , rade- g o spoda rczą ,  
ja k o  ciało  d o rad c ze  r z ą d u  R z e sz y  w  s p r a ­
w ach , w c h o d z ąc y ch  w  z a k re s  ż y c ia  g o sp o ­
darczego .  Do r a d y  wesz li  m . in. znani prze­
mysłowcy nadreńscy Krupp von Bohlen 
oraz Fritz Thyssen i bankier dr. Vogler. 

— «-------

Eskadra gen. Balbo w Chicago.
Z Chicago donoszą, i s  w  sobotę o godz. 

23.05 czasu środkowo-europejskiego wylądo­
wała tam  eskadra gen. Balbo. Eskadrę  włoską 
witały olbrzymie m asy ludności.

N a terytorjum Stanów Zjednoczonych es­
kadrę włoską powitało 40 samolotów amery­
kańskich, które towarzyszyły jej w dalszym 
locie.

dziej dotknięte przez kryzys są mniejsze szpi­
tale. ITofesor Schitalla przy tej sposobności 
zaznaczył, że wielkie niebezpieczeństwo grozi 
rodzinie katolickiej, bowiem propaganda świa­
domego macierzyństwa coraz bardziej usiłuje 
zacieśniać się dokoła szpitali j lekarzy katolic­
kich. (KAP).

Post przeleciał Atlantyk.
W arszawa 16 lipfca ;(Tel.' wł.).,,Z Berlina 

donoszą: Willcy Post)1 k tó ry  -wystartował wczo 
raj z Nowego Jorku* do rekordowego lotu no- 
około świata wylądował-dziś o godzinie 11-55 
przed południem na lotnisku w Tempelhof po 
25 godzinach i 40 minutach lotu. Orkiestra 
odegrała na  jego przyjęcie hymn am erykań­
ski. Post oświadczył po wylądowaniu, że w 
czasie lotu nie dopisywały warunki atmosfe­
ryczne, gdyż na oceanie panowała mgła. 
W  czasie lotu wielką usługę oddał mu zasto­
sowany po raz pierwszy automatyczny ster. 
Post po dwugodzinnym wypoczynku i nabra­
niu zapasów paliwa o godz. 2.10 po po łu ln iu  
wystartował z Tempelhof do dalszego lotu n a  
wschód. Zapytany o miejsce najbliższego p o ­
stoju lotnik odpowiedział, że najbliższym e ta ­
pem jego będzie Nowosymbirsk i że trasa, k tó ­
rą poleci będzie prowadziła przez Warszawę.

POST ZATRZYMAŁ SIĘ W KRÓLEWCU.
Gdańsk, 16. 7. (PAT). W e d łu g  w iad o m o ­

ści, n ad e sz ły eh  z K ró lew ca ,  dzisiaj o godz. 
18.45 n a 1 lo tn isk u  w  K ró lew cu  w y lą d o w a ł  
sam o lo t  Posta.. L o tn ik  zam ie rza  odp o cz ąć  w  
K ró lew cu  do  g odz iny  3 n a d  ra n e m ,  po cz em  
odleci n a  w sch ó d  w  k ie ru n k u  M oskwy. Wi- 
ley Post z powodu burzy zaniechał lotu 
przez Warszawę i zboczył na północ w kie­
runku Królewca.

Gdzie podziali się Litwini?
Warszawa, 16. 7. (PAT). Do g o d z in y  21-ej 

ani k o re sp o n d e n c i  P A T ,  an i  sp rzym ierzone  
z P A T  a g e n c je  te leg ra f iczne  n ie  nadesła ły; 
ża d n y ch  w iadom ości o sam olocie  „L i th u an i-  
c a “ , p i lo to w a n y m  przez  lo tn ik ó w  L itw in ó w  
G ironesa  i D ar iu sa ,  k tó rz y  w y s ta r to w a l i  
w czora j  z N. J o r k u  do  K o w n a ,  za m ie rz a jąc  
tę  p rze s trzeń  p rz e b y ć  bez ląd o w a n ia .  —  Do 
wieczora lotnicy litewscy powinni byli dole­
cieć do Kowna. Dzisiaj w godzinach rannych 
widziano na znacznej wysokości samolot mię 
dzy Islandją a Szkocją, lecący na wschód, 
Przypuszczają, że by ł to samolot litewski.

ZAWODY LIGOWE.
W arszawa 16 lipca. Czarni —  W arsza­

wianka. 1:1 (1:0).
Siedlce, 16 lipca. ŁKS. —  22 pp. 3:1 (2:1). 
Lwów, 16 lipca. Pogoń —  Legja 2:0 (1:0).
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W.elki monsire program — Njiiwspanisdsza a Im keja. N-i jaktualnie:szy film. Niebywała sensacja 
. _ Niezwykle emocjonujący i pełen realizmu dramat
r f S S ^ I n )  H l f f l f l F f l  ° porty na tle ostatnich walk w Chinach. — W ro-
I Jo 3 8 S 1 jra | § £ | | | g i l j  lach głdwnvcli — Bohaterski Richard Dix, Prze-i f  8 1 9  l i o l l l s a f f  piękna C3wlii A n d r e ,  Uosobienie brutalnej męs-
. S J i i !  1&3 _ §3 a  s i l i l i ł j  kości C h a r l e s  BieJcford , Wzruszająca H e l e n a

T w e ! v * t r c e s ,  ponadto Robert. Am stron g. Zesn 
Pitts i in. — Miłość krwawego wodza (Imnchuzów, 
npaiajney czar nocy podzwrotnikowych, tragedj* 

tancerki kabaretowej, miłość i zbrodnie pod równikiem, 
ten o nie bywałem . tempie akcji, nadzwyczaj silnej emocji, o niebywałym rozmachu 

reżyserskim stanowi jeden z najbardziej udanych programów tego sezonu.
Początek seansów o g. 5, 7'1() i 0.20 w niedzielę i święta o g. 3 popof. — r.eny zniżone. 

Uwaga: Film. ten na porankach wyświetlany nie będzie.

( S d £ ? . ? ? ^ 3  p r i e s  S c s 2

Jed^a ofiara lot u eskadry włoskiej.

POGODA była w uh. niedzielo dość liiepe-j ' 
wna; przeciągające chmury groziły deszczem 
tein bardziej, że powietrze było dość parne. Po-jj 

, południu i wieczorem padało dość gwałtownie. ''
KAROL RADEK W KRAKOWIE. W mie­

ście naszem bawi obecnie redaktor ..Pzwiostij'1 
Karol Radek, odgrywający również wybitną 
rolę w życiu społecznem Z. 8 . 8 . R. Gość so­
wiecki bawi w towarzystwie pik. ścieżyńskic- 

-■go i prawdopodobnie dziś wieczór opuści K ra­
ków.

ZMIANY W OBSADZIE KRAK. TEATRU 
MIEJSKIEGO. W związku z, końcem sezonu 
1932/33 wszyscy artyści T ea tru  Miejskiego 
w Krakowie do scali wypowiedzenie. Gros je cl-: 
nak  artystów  otrzyma ponowne engagementj 
n a  nowy sezon. Todobno jednak  art. dramaty-!
Czny p. Leliwa. wielce ceniony przez krakow ­
ską  publiczność, został zaangażowany do miej­
skich teatrów we Lwowie. Również m a opuś­
cić Kraków znakomity dekorator tea tra lny , ' 
art. mai. Różański. Jeśli pogłoski te polegająJ 
na. prawidzie, tea tr  krakowski dozna dużego 
uszczerbku, tracąc wybitnego artystę  i dosko­
nałego m alarza-d ekor a t  o r a .

S TR A JK  PRZY BUDOWIE SZOSY KRA-,
K ó \ V  —  KATOWICE. Z końcem ub. tygodnia 
wybuchł strajk  robotników drogowych, pracu­
jących n a  odcinku szosy Katowickiej Kra­
ków —  Zabierzów. Strajk wybuchł n a  tle zwol­
nienia z pracy 5-ciu robotników przez podprzedj 
siębiorcę p. Strzępka. Robotnicy domagają się' 
ponadto zwyżki zarobków i odnieśli się w tej 
sprawie do inspektoratu pracy w Krakowie.
Narazie strajk trwa,

\V SPRAW IE MORDERSTWA ŚP. ST. LE­
CHOWICZA, s tudenta  U. J.,  władać śledcze 
postanowiły poddać badaniu stan umysłowy 
mordercy B. Olejniczaka, ora.z niej. Janiny Pra-! 
gnącej, wmieszanej w tę sprawę. Badania, któ-j
re potrwają k ilka tygodni, przeprowadzi biegły Przy wodowaniu włoskiej eskadry lotniczej w AniKtcrdamio wydarzył się nieszczęśliwy wy
sadowy dr. Jankowski

ZAMACH KOTA NA WIEWIÓRKĘ. Wczo­
ra j  liczni przechodnie n a  plantach' byli świad­
kami niecnej napaści k o ta  na wiewiórką, k tó ­
r a  nie zdawała sobie sprawy z zagrażają­
cego jej niebezpieczeństwa, gdyż nigdy nie do­
zna ła '  nic złego ze s trony  społeczności ludz­
kiej i zwierzęcej. Kot porwał ją  w zęby i 
uniósł w bezpieczny kąt.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: „J im  i Jill".
W torek: „Fraulein Doktor".

TEATR IM. J- SŁOWACKIEGO W  KRYNICY.
Poniedziałek: „Fircylr w zalotach" (z n d zh  

Jem Juljusza Osterwy).
W torek: „Romans" (z udziałem Juljusza 

Osterwy).
R K P J S R T T J A R  K I N O T E A T R Ó W .

I ŚWIT: I. „Graj cyganie’1 (Marta Eggerth).
‘ II. ..Piekielny wyścig11 (Billy Sulivan).

WANDA: „Mandżurja płonie" (Richard
Dis).

APOLLO: Wesoły karawaniarz (Vlasta Bu- 
rjan).

SZTUKA: W sidłach szaleńca.
UCIECHA: 'Zona z drugiej ręki (Jeane Ha.r- 

low).
PROMIEŃ: Taka słodka dziewczyna jak ty 

(Anny On dra)
ponadto ..Romans z porucznikiem".

ATLANTIC: Romans współczesnej panny.
ADR JA: ..Biała trucizna". W rolach gł.

Stefan Ja racz  i Marjnsz Muszyński.
SŁOŃCE: Hall o Paryż... Hall o Berlin... rc-

B ^ G A T E I A - Od czwartku 13 bm. arcywe- KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 17 do 20 
sola komed.;a ..Król pas ty” (Gcorge Milton) I b. m.: ..Nieznośna Fili"; w gl. roli Colleen 
rewja: „ J a k  chcesz, to mnie bierz". | Moore.

^  DOM K A T O L I C K I

padek, którego ofiarą padł monter Qui«.favalle. Zwłoki jego zostały, po eeremouji w kościele 
Jakuba  w Amsterdamie (fragment na zdjęciu) ndoMnno do Wioch.

M

Jak Kraków uczcił zwycięstwo - króla Jana III,
—  . . .  RACE RÓŻNE I GRANATY PUSZCZA NO, GDZIE I KRÓLOWI 1MCI MAŁO O

SZWANK NIE P R Z Y S Z Ł O . . . —
W chudli, gdy trwa w Krakowie wystawa, 

pamiątek z epoki króla Jana- III, nic od rzeczy 
będzie cofnąć się o 230 lat wstecz i spojrzeć 
na  gród krakowski okiem współczesnych.

Dr Klemens Bąkowski w swój ..Historji K ra ­
kow a11 tak  opisuje na podstawie dawnych kro ­
nik obawy i radości Krakowian w okresie w y­
p r a n y  wiedeńskiej.

„...Po odjeździo więc k ró la  —  czytamy 
tam  —  nie tylko wo dnie błagano Boga, lecz 
także w nocy o godzinie 1-raej za danym zna­
kiem w dzwon Zygmunta, dzwony wszystkich 
kościołów budziły wiernych, żeby klęknąwszy, 
pięć pacierzy odmówili za. pomyślność króla.

W dniu 12 września, tj. w diraio oswobodze­
n ia Wiednia, królowa, k tó ra  natenczas rezydo­
wała w Krakowie, prawie z natchnienia Ducha 
św. prosiła księdza Biskupa, aby w ten dzień 
odbyła się solenna procesja. I tak, gdy utarcz­
ka pod Wiedniem toczyła się, tu w Krakowie 
procesję po ulicach odprawiano. Szły wszyst­
k ie duchowieństwa, kości wszystkich świętych 
Pańskich niesiono, ludzi niezliczona moc była, 
naw et sama królowa Tmć z królewiczami szła 
za Najświętszym Sakramentem z zamku nż do

K I N O T E A T R

d ź w i ę k o w y Ś W I T "  I PRZY OLSTMMII-

O d ś r o d y  d n ia  1 2  iip ca 1 9 3 3
W ielk i  p o d w ó jn y  p r o g r a m

Dramat p. t.
0 9 GRAJ CYGANIE

(w roli gł. N a r t a  E gg erłb )
SI.

u
bensacyjny PIEKIELNY WYŚCIG

(W  roli głównej Billy gyljiygn) ______
Dwa wyświetlenia w dnie powsz. o sodz. 5'30 i o 7-30 W niedzielę i święta także o codzinie 8.30

 BEBBBBBMBWBB

kościoła Panny Marji i znowu mipowról.
Był i Nuncjusz na. lej procesji. a panowie 

cechowi la k  się wyprawili, jak na święto Bo­
żego Ciftla. ✓

Dnia ,19 września przybył goniec z wieścią
0 pobiciu Turków przez Sobieskiego pod Wie­
dniem; przywiózł on ze e-ohn srebrne, pozłacane 
strzemię Wielkiego Wezyra, z przywiązanym 
do niego skrawkiem pergaminu, na którym 
król napisał słowa: „Jen .  którego noga byk* 
w tern strzemieniu, za łaską Bożą jest zwycię­
żony". Na tę radosną nowinę odprawiono .uro­
czysto nabożeństwo w katedrze, n a  któro przy­
były wszyet.kio zakony, fary i bractwa.

Dnia 12 grudnia powrócił Jam 1T[ ze zwy­
cięskiej wyprawy. Miasto wysiało Pawia l'ry- 
znekera i Adama Dlużyńskiego na powitanie, 
samo zaś w bramie Florjnńskiej witało go tłu­
mnie wśród grzmotu armat. Na,przód udał się 
król do katedry, gdzie Biskup i duchowieństwo 
odśpiewało ..Ciebie Boże chwalimy11, lud zaś 
wykrzyknął trzykrotnie ,,yivaf rex!“, a okrzy­
kowi temu towarzyszył huk dział na zamku
1 w mieście. Nakonicc w dniu 27 grudnia mia­
sto Kraków obchodziło triumf: zjechał król z 
królową i królewiczami do kościoła X. Panny 
Marji, skąd udali się królestwo do kamienicy 
Tucccgo w Rynku, n a  obiad dany przez mia­
sto. To obłędzie już w wieczór przypatrywali 
(do królestwo uroczystości. Bito z dział i mu­
zyki grały, częstowano kosztem miasta i palo­
no fajerwerki.

Przed Ratuszem krakowskim miasto triunil 
odprawiało, wystawiwszy na jeducin podniesie­
niu kolos (posag) czterema kolosami otoczony, 
na którego wierzchu król Tmć w zbroi, lauro­
wym wieńcu, ma jasno kasztanowatym koniu 
siedział, dobyty  pałasz trzymając, pod którym 
koniem kilkanaście proporców i turecka chorą 
giew jedna. Przy którym kolosie 4 baszów tu ­
reckich za ręce na łańcuchach wisieli; nad kló 
rym i wiersze łacińskie napisane były.

Na dnigiem tentrum (podwytUzcniiO najjaśn. 
Jakób  królewicz na kolosie także wystawiony, 
na siwo jabłkowitym koniu w zbroi, laurowym 
wieńcu, z dobytą także bronią w reku. pod nim 
proporce, emblematu itd. Z tyili teatrów race 
różne i g ranaty  puszczano, od których o godzi­
nie 3 w noc kilkoro mężczyzn poginęlo, a kilku 
liaslu poranionych było. gdzie i królowi Iinci 

j mało o szwank od tych gran itów nie przy- 
I szlo,..“

fport.
Garbarnia —  Ruch 4 :2 .

Wisła — Podgórze -1:0.
Wczoraj odbyły cię na boisku K. 8 . ..Gar­

barnia.' 2 mecze piłkarskie o mistrzostwo Li 
gi. J a k o  pierwszy odbył się mecz Garbarnia— 
Ruch. który dał wynik 4:2 dla Garbarni. Gra. 
była piękna, zwłaszcza ze strony Garbarni: 
Ruch grał nieco lepiej, niż z O a c o r ią  ubie­
głej niedzieli, jednakże obecną formą, nie mo­
że usprawiedliwić swego miejsca, na. czci" ta ­
beli. Publiczności było około l-c!i tysięcy.

Następnie odbyły mc zawody Wódy z Pod­
górzem. które miały zadecydować o wejściu 
Wisły do l-szcj grupy finałowej. Gały nu oz 
był obroną, zresztą skuteczną ólo pauzy) — 
Podgórza O wyrównanym dosyć poziomic gry. 
Gdy po pauzie spadł rzęsisty deszcz, do cięż­
kiego i trudnego do gry terenu leniej i szyb­
ciej dc.-lc-owala sio drużyna. . .WDA '1 dzięki 
pr/mwadzr icchnieznoj. W tym właśnie okre­
sie ja d ły  4 ' ra m k i dla Wisły. Drużyna Pod­
górza pod koniec moczu zalani,'bu sio wyczer­
pana. pozostając luv.br mna w u lec gwałtow­
nych a taków  przeciwnika. —  Sędziował p, 
solinoidor dobrze.

Komisarz spraw  zagr. 
w te s l i  Sowieckiej.

Litwinow ora/, poseł sowiecki w Paryżu Dow- 
gałowski opuszczają gmach francuskiego mini­
sterstwa wojny |>o rozmowie z jiremjorem Dala, 
dicrem, Litwinow, je,-l jak dotąd jedynym de­
legatom. który  wyjechał z Londynu z pozy- 
tywnemi sukcesami, a mian wicie z szen gi mii 
ja i k.t ów o nieagresji, zawartych z .sąsiadami 

Rosji.

REKO LEKCJE DLA MATEK.
Biskup miasta Gubin we Włoszech wpro­

wadzi! od niedawna nowy rodzaj rekolekeyj 
dla matek, młodych ludzi, studiujących teolo­
gię i pragnących wstąpić do stanu kapłańskie­
go. Celem j iowyższych rekolekeyj jest w|io;e- 
nie w matki przekonania, o świętości drogi, 
na jaką. pragną wstąpić ich synowie, by za­
miast przeciwstawiać się ich powołaniu, utwier 
dzaly ich w wierze i chęci do ofiarowania ży­
cia Chrystusowi.

Rekolekje. zainicjowane jirzęz biskupa tv 
Giihio. będą prawdopodobnie wprowadzone 
również i w innych diecezjach. (KAP).

przybory  do s z y c i a  
0.  M.  C. a r t y k u ł y  
hafty, koronki,  w s tą żk i  
rń w n ież  pończochy —  

ska rpa tk i ,  b ie l iznę  m ęską  i damską

poleca:

Zofja flksakowa, Kraków,
ulica Wiśina 4.

P riy  zm ian ie  adresu prosim y  
PT. P renum eratorów  o ła sk aw e  
podanie dotychczasow ego ad­
resu.
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(Radio.
Programy stacyj ra i jo w ych .

Wtorek, 18, Iipca 1933 r.

Kraków, (312.8 m.) G.: 11.50 Program na 
dz. bież.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj.; 12.05 Płyty; 12.25 Przegl. pras. i ko ­
mun. meteor, z Warsz.; 12.35 Płyty; 12.55 
Dz. połudn. z Warsz.; 15.00 Płyty; około 15.25 
Komunikat gospodarczy' z Warszawy; 10.00 
Koncert popularny z Ciechocinka; 17.00 Od­
czyt ze Lwowa; 17.15 Świetlica strzelecka; 
17.30 Transmisje z Warszawy'; 18.35 Recital 
wiolonczelowy z Wilna; 19.20 „Stary Kraków" 
19.35 Rozmaitości; 19.40 Transmisje z Warsz.
22.00 Recital fortepianowy.

Lwów, (380.7) G. 15.10 „Silra rerum"; 
15.45 Chwilka lotn. i przeciwgaz.: 17.00 ..Pię­
kno Huculszezyzny"; 21.00 Chwilka lwow­
skiej dyr. kolej.

Warszawa, (1411.8 m.) G; 7.00 Sygnał cza­
su i pieśń ..Kiedy ranne wstają zorzo"; 7.05 
Gimnastyka; 7.20 Płyty; 7.25 Dziennik poran­
ny; 7.30 Płyty; 7.52 Chwilka gospodarstwa do­
mowego; 7.55 Program na dz. bież.; 11.57 Sy­
gnał czasu, hejnał; 12.05 Płyty: 12.25 Prze­
gląd prasy; 12.33 Komunikat meteorologiczny: 
12.55 Dziennik południowy; 11.55 Płyty: 15.05 
Wiadomości bieżące; 15.10 Komunikat. Insty­
tu tu  ICkr-p. 15.15 Płyty; 15.25 Komunikat gn- 
■p-darczy: 15.35 Płyty; 15.45 Chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa; 15.50 Płyty: 15.0.) Ko­
munikat Państw, przęd. W yoh. T izyczn: 10.00 
Transmisja, z Ciechocinka, koncert; 17.00 Od­
czyt ze Lwowa. 17.15 Koncert: 18.15 Odczyt: 
..Nasza równowaga budżetowa"; 18.35 Recital 
wiolonczelowy: 19.20 Rozmaitości: 19.35 Pro­
gram na dzień następny: 19.40 ..Na widno­
kręgu": 20.00 Koncert, wokalny; w przerwie 
o godzinie 20.50 Dziennik wieczorny: n godz.
21.00 ..Bieżące wiadomości rolnicze", poczem 
dalszy ciąg koncertu; 22.00 Muzyka taneczna: 
22.25 Wiadomości sportowe: 22.35 Wiadomo­
ści meteorologiczne i komunikat policyjny: 
22.40 Muzyka taneczna.

Katowice (408.74 G. 15.05 Komunikat go­
spodarczy: 15.35 Skrzynka pocztowa; 16.45 
Audycja dla dzieci.

Od soboty,-dnia 15 b. m, w kinoteatrze „ S Z T U K A*.* !
i'rapująca nowość bieżącego sezonu! — Doskonały film o mistrzowskiem napięciu! l

Arcydzieło o porywającej skali emocji i wra­
żenia. pełne aktualnych walorów treścio­
wych! — Fascynująca intryga! — Penonie-' 
nalna gra ! Ą— Zdumiewająca pomysłowość 
ujęcia ! — Dramat żony dwóch mężów!

Ameryki: V. H em ru in g  — R. B e l la m y  — 
Bogata klas* ekspresji dramatycznej!

W rolach głównych asy i gwiazdy ekranu 
A. K irk lancI  — Mar.ja A lba  i w. i.

głodowe w Stanach ZJedit.

. F A B R Y K A  P 1 E R W I K  6  W
y  K RA KÓW
t t A W K O W I K A t i l i

Taniej niż za cenę
BILETU II. K L A S Y
możemy; podróżować 

SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT"

Równocześnie z olbrzymim wzrostem bezrobociu w Stanuch Zjednoczonych, zaczęły mnożyć 
się w kraju demonstracje na tle konfliktów, jakie wynikały między pozbawionymi chicha 
i zarobku z jednej, a  właścicielami przed-iębjaretw przemysłowych i nawet, władzami pań­
stwowymi czy samorządowymi 7. drugiej strony. Ponieważ1 demonstracje te przybierały nie­
jednokrotnie groźny charakter. gubernatorzy niektórych sta,nów polecili obsadzić woj-kicm 
ważniejsze gmachy państwowe. Na il.wd.ro ej i widzimy silny pof-terunok wojskowy .-trzegący 

wejścia do budynku rządowego w stnnio Georgia.

Pracownicy zakładów ubezpieczeń społecznych
w trosce o swą egzystencję.

•a KRZYWDZĄCY PR O JEK T PRAGMATYKI.

Na podstawie ustawy z dnia. 17 marca 1932 
r. o uregulowaniu stosunków służbowych pra­
cowników in s ty tw y j  ubezpieczeń społecznych

Od soboty, 1 bm. w kinoteatrze „ A  P  O  Ł  Ł
H u m o r !  D o w c i p !  Ś m i e c h !  S a t y r » ! W e s o ł o ś ć !  — Najświetniejszy film sezonu pro_

y y  I  K a r a w a n i a r z  pr7ep^ k na' !,rc* woso*a Komeriia, o rmiow

Vlasta Bmrfaia
dukcji ezes- 

kiej p. t.
nei wystawie, pe.łna pikantnych awanturek 
i pr7.ekómicznych momentów! W roli s f;

w swojej najświeższej, i nie­
wątpliwie najlepszej dotych­

czasowej kreacji, która jest afirmacją jeęo żywiołowego talentu o znakomitej skali. Zdumie­
wająca pomysłowość. Fenomenalne kawały. Niepowstrzymane salwy śmiechu. Czarująca atmo­

sfera beztroski i radości wprowadzi widza w przemiły nastrój.
BKaaa

Jedyny najznakomitszy ko­
mik ekranu, kró! humoru

został opracowany przez władze nadzorcze spo­
łecznych zakładów ubezpieczeniowych, a ści­
ślej mówiąc przez Ministerstwo Opieki Społecz­
nej —  projekt, pragmatyki służbowej, króra ma 
objąć; wszystkich pracowników ubezpieczenio­
wych. z wyjątkiem zakładów w Królewskiej 
Hucie i Kas Chorych na terenie Górnego Śląska.

Już  ustawa, marcowa wyrządziła pracowni­
kom dotkliwą, krzywdę pozbawiając ich szere­
gu uprawnień, projekt pragmatyki jednak idzie 
dalej w tym kierunku, nawet poza ramy Usta­
wy. Lamio cna charakter prywatno prawny sto­
sunku służbowego, za warowany artykułem 2- 
gim i wprowadza jednostronno wypowiedzenie 
lub zmiano umowy o pracę bez ustawowego

odszkodowania i bez uwzględnienia nabytych 
praw!

■Projekt pragmatyki uderza ze. szczególną si- 
;> w starych pracowników Zakładów Ubezpie­

czeniowych. działający cli na terenie Małopolski. 
Chodzi tu jirzodew szystkiein o pracowników 
Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków we Lwowie 
i b. Zakładu Pensyinego, obecnie Z. U. P. U. 
we Lwowie.

Dotychczas obowiązujące w tych Zakhnac-h 
przepisy 'limbowe, które ma znieść pragmaty­
ka. stworzyły dla pracowników stałych (stabi 
li/.owanych. względnie dożywotnich! specjalne 
fundusze emerytalne. Co prawda zarówno usta­
wa. jak i projekt pragmatyki przewidują „za­
chowanie" nabytych praw w zakresie świad­
czeń emerytalnych i odprawy w stosunku do 
pracowników stałych, alo pragmatyka czyni 
długi szereg wyjątków, w jakich pracownicy 
mogą być pozbawieni wspomnianych korzyści. 
Wystarczy np.. żeby pracownik nie wyraził 
zgody -na przeniesienie go na inne miejsce, że­
by nic przyjął do wiadomości zawiadomienia o 
obniżce poborów, a postrada, pracę i zaopa­
trzenie emerytalne, będące wynikiem dotych­
czasowej pracy.

0  surowości projektowanych przepisów 
świadczy m. in. artykuł 13-tyg k tóry za naj­
większe przestępstwo pracownika, pociągając* 
za sobą najcięższą karę, bo zwolnienie bez ża­
dnej odprawy i bez względu na stabilizacje, 
uważa m. in. niestawienie się do pracy w ciągu 
5 dni ..bez uprzedniego lub następnego uspra­
wiedliwienia nieobecności' '.  Fakt ten pragmaty­
ka traktuje, jako ..porzucenie pracy przez pra­
cownika". a więc ..rozwiązanie umowy o pracę 
przez pracownika".

Możnabyr przytoczyć szereg wypadków, w 
których pracownik znajdzie sin w konieczności 
pozostawania poza służbą przez 5 dni, bez żad­
nej winy zc swej strony, decydującym jednak 
momentem w art. 13-tym jest to. czy władza, 
przełożona uzna nieobecność za. ..usprawiedli­
wioną" lub .,nieusprawiedliwioną". Otóż w każ­
dej chwili władza ta będzie mogła orzec, żo 
usprawiedliwienie uważa za niedostateczne i z 
miejsca wyrzuci pracownika na bruk, pozba­
wia,jąc go równocześnie i zarobku i nabytych 

j praw. Rracow.nik ten nawet bronić sio nie może 
i przed komisją dyscyplinarną, którato obrona 
przysługiwała mu dotychczas.

Przepis ten może Litwo stworzyć pole do 
wszelkiego rodzaju nadużyć zc szkodą pracow­
ników. możo stać się narzędziem dla rugowa­
nia. z posad funkcjonariuszy sumiennych ais 
niewygodnych.

To też projektowana pragmatyka wzbudza 
słuszno rozgoryczenie wśród małopolskich pra­
cowników ubezpieczeń społecznych.

mmanm/nnAnau
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„Zbudzeni ze snu7 ?

—  O rom atua?  Oro? Zawsze coś, co ma do czy­
n ien ia  z Oroscm l Kim lu b  czem jest  ten  Oro?

— Oro jest  bogiem. Przyjacielu , chociaż-, zda­
n iem  kapłanów , istnieje, bóg jeszcze większy, z.wanv 
Dcgajem, Stwórcą, Przeznaczeniom , k tóry  k ie ru je  
i  rządzi wszystkiem.

— Dobrze, ale dlaczego przypuszczacie, żo Oro, 
s ługa Degaja, m ieszka  w tej górze?  Sądziłem, żo 
żyjo tam, w gaju, gdzie wasi kap łan i  m ają  je g o  p o ­
dobizno.

— Kie wiem. Przy jac ie lu  z Morza, a le  lak mó­
wiono zawsze. Podobizna  w gaju n aw iedzana  jest 
p rzez  jego ducha i to tylko od czasu do^ czasu. 
A te raz  proszę, wracaj, zanim kap łan i domyślą się, 
że tutaj byłeś i zapomnij, żc na jeziorze są jak ieś  
lodzie.

Nic m ając  nic lepszego do zrobienia , ro ze ­
śm iałem  się i wróciłem do osady. W  drodze 
pow ro tne j  chciałem wydobyć nieco więcej infor- 
macyj, ale bezskutecznie. Nie wiedział, kto zbu­
dował zwaliska n a  górze, an i kto je  zniszczył. 
Nic wiedział, w jakim  celu zostały zbudow ane 
i skąd wzięły sic to tarasy. Dowiedziałem się 
tylko, że w czasie ostatniego hu rag an u  i burzy, k tóra  
rzuciła  o k rę t  nasz na  w yspę ;  widziano, że góra  cala 
drży' w posadach, jakby  w ew nątrz  n ie j  działały po­
tężne  siły. Potem  zauważono, że g ru n t  podniósł się 
o  sz er eg  stóp ponad  poziom jeziora, jak  świadczył

znak  na w ybrzeżu i że ukazało  się wejście do po ­
dziemi. Kapłani twierdzili, żo powodem tego były 
p o ruszen ia  sie Groma tuasa i wróżyli w ielk ie  wy­
padki. W istocic, n ic  omylili sio, gdyż my, bogowie, 
p rzybyliśm y n a  ich wyspę.

Podziękow ałem  mu za jego informacje, a że nic 
sądziłem, abym dowiedział sio czegoś więcej, uda­
łem, że o sp raw ie  zapominam. W  głębi duszy po­
stanowiłem  jed n ak  w ybrać  sio na wyspo i zam iar  
mój przeprow adzić  naw et z n a rażen iem  życia. Coś 
m nie na nią wzywało. Doznawałem w rażenia , że 
przyciąga mnie lam jakaś magnetyczna siła.

Los chciał, że wycieczka moja na górę odbyła  
sie w krótki czas potem i to w w aru n k ach  n ie p rz e ­
widzianych. Siato się lo w ten sposób. P ew nej nocy 
zapytałem Baslina, jak  pos tępu je  jego praca. Odpo­
wiedział: Bardzo do lirze, ale na trafia  sta łe  na  jedną  
p rzeszkodę, a jest nią bałwan w gaju. G dyby nie ta, 
p rzek lę ta  podobizna, cala wyspa nauczyłaby  się 
w krótce myśleć i czuć po chrześc ijańsku . Powie­
działem, aby był bardziej szczery. W yjaśnił, że ba ł­
w an jes t  z tego powodu przeszkodą, gdyż wszyscy 
uczniowie oświadczyli, iż nie m ogą się nawróć'"'., jak  
długo siedzi on w świętym gaju; w przeciwnym razie  
duch jego zam ordow ałby ich w- nocy z całą pew ­
nością. W iesz co, A rbu tim ot — dodał po chwili — 
mam  wrażenie, że kap łan i  od czasu do czasu sk ła ­
dają  temu w strę tn em u  bałwanowi ludzkie  ofiary.

— T a  bardzo  możliwe — odpowiedziałem. — 
Bądź co badż jednak , poniew aż t rudno  pomyśleć, aby 
zechcieli bałw ana usunąć, musimy .-sie z nim pogo­
dzić, o ile nic chcemy bvć kiedyś jego ofiarami.

W tej chwili ktoś m nie odwołał. Odchodząc, 
słyszałem, żc Bastin mruczy coś pod nosem  o obo­

wiązkach chrześcijańskich , posłannic tw ie  itd., ale 
n ie  zw racałem na to uwagi. Obym by] bardz ie j  p rz e ­
widujący! Nie przyszło mi do głowy, że powziął on 
zam iar  usun ięc ia  ba łw ana i zabrał się do togo e n e r ­
gicznie.

0  planach swoich n ic  w spom niał n ikom u. 
Nauczał, rozm awiał z dzikimi, jak  zwyczajnie, b iadał 
od czasu do czasu nad t ru d n em i w a ru n k a m i  pracy, 
odgrażał się bałw anow i i marzył o pewnych sposo­
bach zmiękczenia se rc  swoiclt wyznawców.

P ew nego razu  bystre  oczy P>ickłoy‘a dostrzegły, 
*zc nasz przyjaciel nosi w k ieszen i  coś, co przypom i­

nało bu te lkę  z wódką.

— Cóżto, mój drog i?  Z erw ałeś  z w strzem ięźli­
wością? Nic w iedziałem, że lubisz  pociągać z flaszki.

— Joś]i przypuszczasz, że hołduję  napojom  sp i­
rytusowym. B icklcy’u, mylisz się, jak  zawsze. B u te lka  
ta zaw ie ra  n ie  w ódkę, ale  parafinę , jakko lw iek  przy­
znaję. że nap is  na n ie j  mógł wprowadzić cię w błąd.

— Na co p o trzebna  ei p a ra f in a?  —  zapytał 
Bickley. ,

— Może chcesz sie jej napić, aby w ypróbow ać 
swój żołądek — poddałem.

— Sonda żołądkowa jest  pod rę k ą  — rzekł 
Bickley i na tern się skończyło.

Nazajutrz obudziłem sie  jeszcze przed  świtem. 
Znając się t rochę na  astronom ii — były to w iado­
mości e lem en ta rne ,  k tó re  przyswoiłem sobie w szkole, 
a k tóre  uzupełniłem  w czasie podróży przez  s to­
sow na lek tu rę  — chciałem spróbować, czy nie uda 
mi się określić  naszego położenia  geograficznego 

! przy pomocy gwiazd.

I
Dalszy, ciąg nastąpi-,



M r a j o b t a z ,  p o d n ó ż e

Wśród ogrodów Lozanny.
(Grudniowe wspomnienie).

Gdy ostatniego listopada przyjechałam 
szybkim ekspresem nad wymarzony błękitny 
Leman, cały krajobraz tonął we mgle. Maja­
czyły w niej tylko długie szeregi winnic i nie­
znaczna k rę ta  linja. wybrzeża. Z olbrzymiego 
dworca w Lozannie, pełnego rozgwaru fran- 
cuzczyzny, wyrwałam się odrazo na najlepszy 
punkt widokowy, jakim jest katedra. W spa­
niały, imponujący ten gotyk z NUT wieku, 
strzelający w niebo wieżycami, które pokry­
ła  średniowieczna patyna. — dominuje wyso­
ko nad miastem. A miasto położone jest nie­
zwykłe malowniczo, na st-ornym, południo­
wym 'brzegu jeziora, pobudowane tarasowato 
wśród ogrodów i winnic. Uparta mgła nie po­
zwał? mi ogarnąć widoku na jezioro i Alpy. 
Mijam nieładny, ciężki zamek, obecnie siedzi­
bę Rady Kantonalnej Yaud. — i kieruję się 
na płac dc la Riponne ku gmachowi uniwersy­
tetu. Wspaniałe schody prowadza do piękne­
go hallu, gdzie pod szemrzącym wodotryskiem 
drzemią palmy i bogate asparagusy. Na prawo 
kolos-bibljoteka. na lewo galer ja  abrazów. do 
której wstęp wolny. W pieknej, amfiladzie sal. 
mieszczą się obrazu mistrzów szwajcarskich

z każdego zakrętu alei a . zarazem zimowa ci­
sza i umiarkowany ruch na mieście, — ciągną 
jeszcze i jeszcze na wędrówkę po niem. Sławne 
dzielnice naukowe leżą trochę oddzielnie. Każ­
da. uczelnia wygląda jak wytworna willa, oto­
czona parkiem, snują się wokół riich studenci 
i studentki, czaeem przemknie po 
cicho auto. ,lak dobrze i zdrowo tu uczyć 
tej młodzieży!

płicy znajduje się posąg Chrystusa z krzyżem, 
efektownie wyrzeźbiony, a po bokach wiszą, 
wieńce węgierskie z napisami: ..Bohaterom wę­
gierskim poległym pod Luźną, naród węgier­
ski '1. Z parteru • można po schodach wyjść aż 
na drugie piętro kaplicy, skąd widzi się Tatry  
w dniu pogodnym. Całe cmentarzysko pokryte 
jest larem krzyżów, maczug uadgrubnyeh. oraz 
mniejszeini lub większemi pomnikami. Ławeczki 
umieszczone przy krętych ścieżkach zapraszają 

asfaltach' ( " 'schodn ia  do odpoczynku, zadumy i refleksji. 
•lP ’ 'V obecnym roku przy subwencji rządu, wresz- 

‘i cie wyproszonej, cmentarz został gruntownie
Wieczorem schodzę do portu Lozann v odczyszczony. Przedstawia się teraz pięknie i

Oucliy. Mijani w ille bogaczy , zam kn ię te , puste .! 7'flP''asza. do odw iedzin.
z zapuszczonemu żaluzjami.. Właściciele wyje­
chali gdzieś hen w dalekie,- ciepłe południe. 
Na klombach przed oknami i wzdłuż murów 
kwpmą ostatnie jesienne róże i grzędy fiołków. 
Kwitną samotnie i smutno —  dla kogo? Co 
chwila uderza nozdrza ich słodki zapach.

Idę w dół, biały tramwaj goni mnie. Już 
wśród zieleni sztywnych drzew miga. jezioro. 
Port opuszczony, cichy. Białe s ta tk i stoją sze­
regami. rozpamiętując wesołość i gwar- lata. 
W

Luźna, w lipcu 1933. . WL. OZIEŃSKI.

Lemurja, pomost między 
A fryką a Indjami.

Prnf. Stanley Gsrdiner z uuiwcrsytetu w 
Cambridge wygłosił odczyt o zaginionym kon­
tynencie między Madagaskarem a Ccyloncm.

kim. Ju ż  geografowie starożytni wspominali o 
Lemurji i snuli na  tem tle najrozmaitsze przy­
puszczenia. Zdaniem prelegenta pozostawali 
mieszkańcy legendarnej Lemurji w kontakcie z 
Hindusami. Możliwem też jest,  że Lemurja by ­
ła wkpólną macierzą kultury nietyłko indyj­
skiej lecz także egipskiej i greckiej.  Celem 
przeprowadzenia badań w  tej sprawie, wyruszyć 
ma n a  Ocean Indyjski ekspedycja naukowa 

pod -kierownictwem pułkownika Leymoura Se- 
wella, Ekspedycja będzie się stara ła przy po­
mocy nurków i nowoczesnych środków nauko­
wych zbadać tajcinncę Lemurji. Fauna i flora 
tych w ysp jest. taką samą, ja k  fauna i flora 
wysp malajskieh. W jaki sposób znikła. Lemurja. 
z powierzchni ziemi? Prof. Stanley przypuszcza, 
że przed około 12.000 do 13.000 laty  nawiedzi- 
'a ziemię olbrzymia katastrofa, połączona % 
trzęsieniem ziemi, która zmieniła z gruntu wy­
gląd zewnętrzny globu ziemskiego.

Ja k b y  na potwierdzenie powyższych przy­
puszczeń zamieszcza w „Neue Freic Presse"! dr. 
p.irgcr Bohlin. uczestnik środkowo-azjatyckiej 
ekspedycji Swcn Ilcdina interesujące informa­
cje. o rezultatach ekspedycji. Dr. Bohlin stawia, 
śmiałą hipotezę, żc wysokie łańcuchy górskie 
w Azji Centralnej są pod względem geologicz­
nym bardzo młode i że jeszcze przed pow sta­
niem tych gór mieszkał w Azji Centralnej czlo-

d ten, zdaniem prof. Slanleya. posiadał roz-jwiek. bądź to Neandertalczyk, bądź -też” jakiś 
chłodny grudniowy wieczór, któż ■■pojedpic] miary’ Australji i stanowi) pomost między pól- jeszcze bardziej prymitywny typ ludzki.

wyispem ' indyjskim, a kontynentem afrykańs- —__ 0______________________"na jezioro i
\ jednak wieczór jest s ło ik i i ciepły, niby

i włoskich, starszych i nowych. —  uderzają letni. Alpy Sabaudzkie stoją, za powiewnym 
specjalnie cudowne widoki akwarelowe i olcj-ne welonem pogody. Na wodzie kładą się od za- 
z nad Lemami. Tło sal tworzy ostatnia, pełna chodu drogi różowe, pomarańczowe, i złote, a. 

powietrze nasycone ju-t jakby delikatnym ró­
żowym pyłem. Wąskim pomostem z kamieni
wchodzę w głąb wody. Tafla jeziora ani nie
drgnie w powiewie wiatru, k tóry usnął -gdzieś
w gąszczach nadbrzeżnych. Gromady bfalvch , , . . ,' " . . .  . , - , i n i b n k i ;  nazwisko
mew uwijają się nad wodą. krzycząc żałośnie. Y> t  t
Cdbywają swoje zwykle przedwieczorne tańce.

rzeźb gipsowych.
Przez kręte uliczki starego miasta wydo­

staję się następnie na wzgórze Mont Benon.
Wśród pięknie utrzymanych ogrodów o boga­
te j roślinności południowej, toną budynki rzą­
dowe i Palais Fcdcral.  Szerokie żwirowane ale­
je i ścieżki spoglądają daleko i nisko n a  bar­
wne miasto. Siadam na wygodnej ławeczce muskając śnież-neini skrzydłami pomaranczo- 
przebijając wzrokiem mgły. —  a oto nagłe wą toń. Kula słoneczna, co wczesnym zacho- 
opada utrapiona kurtyna  i ponad nią wynurza dcm zapada nad Genewą, rzuca na wodę krwa- 
eię śnieżny rąbek Alp Sabaudzkich. Stają bli- wy gościniec. W jej blasku wszystko nabiera 
sko, jak złudna dekoracja, otrząsając się coraz widmowego kolorytu. Patrzę na ten wspaniały 
bardziej z mgieł- Po chwili ciemnieje jezioro, alpejski krajobraz, jak im dziwo, tak różowe, 
strzelają promienie słoneczne, cały krajobraz tak idealne, że nierealne prawie, 
nabiera barwy i życia, —  w letniej zupełnie Ja k aś  Samotna łódź wraca z połowu. R jb a k  
krasie staje len piękny zakątek  Szwajca-rji. nuci smętną pieśń. Ciągnie się szlakiem wod- 

Biegnę na miasto, sklepy wytworne, o typie r.ym ta rzewna melodja. a w echo jej wpadają 
francuskim. Publiczność mniej może wytworna, dalekie zgrzyty tramwajów i trąbki aut.- Stlo- 
& że to właśnie targowy dzień. —  roi się nic- czona soczysta zieleń ogrodów obejmuje swe- 
t.yłko po małych krami-kach. ale i po ulicach mi ramionami zatokę Cuchy, wraz z milczą- 
od sta-ów owoców' i jarzyn. Przeważnie ar ty- cemi okrętami. Stada mew nadlatują coraz no- 
ku ły  te p o d k ł a d a n e  są na ziemi, przywożą je we i nowe. Pełno i>h na nadł rzeźnych -gale- 
psy lub bajecznie mądre duże konie. Czego ryjkach, pomoście, łódeczkach, beczkach mio­
tu niema! Winogrona czerwone, fioletowe. zic-, szących się na wodzie. Różowe w blasku słon­
iowe, białe od olbrzymieli do zupełnie drób-, ca. wykonują coraz zapamiętałej swe zręczne 
nych, banany, granaty, figi, stosy orzechów, —  popisy taneczne. Nagle tarcza słońca zapada 
dalej wszechwładna sałata głowiasta, strzę- nad Genewą. Poetyczna różowość przechodzi 
piasta, wycinana, gładka, różnobarwna, olbrzy- w ostrą, czerwień. Potem na wodę pada fiolet,

a góry płoną jeszcze złoto na świeżych śnie­
gach. Fciszają cię mewy i ryhak kończy swą 
pieśń. Jeszcze chwila — i mrok zimowy sypie 
się na ten obraz rozkoszny. Wszak to gru­
dzień...

Wracam leniwie. Na tarasowatych wj-ró-

„Literatura44 w górach.
W każde ni niemal schronisku w Tatrach sek: ..Mimo. że powyższego przeczytać n!s 

znajdują s :ę dwie księgi, przeznaczone dla tu -{ chcę. lub nie umie (!) śmiać się z tego muszę”, 
rystów.. Jedna, w której zaleca się Wypełniać — Natychmiast jednak ten sam dowcipniś ob- 

.ze.wód. czy turysta jest jasnia w nawianie — : (..bo jestem durny’'). Po- 
czlonkiem P. 3 . T. i —- cel wycieczki. — służy zatem łatwo znaleźć narzekania na trudy wy- 
do obliczenia, ilu turystów przeciągnęło w p e - • cieczki: „7t lego. żeśmy w Zawracie karku nie 
wnyni okresie przez dane schronisko. Na pod- skręcili i szczęśliwie przewindowaliśmy się do

wszcząćstawie nota tek  w tej księdze można 
poszukiwania, g d y b y  ktoś zaginął.

Druga natomiast k s i ę ga  zawiera w y n u r z e ­
nia (ich .  którzy zatrzymali się dłużej w schro­
nisku.. J e s t  ona niezmiernie interesująca. J e d ­
nak po przeglądnięciu kilku kartek, nie sądźmy, 
że odzwierciedla się w nich mentalność P r a w ­
d z i w y c h  turystów czy taterników. Podpisy i 
ehikubracje rzeczywistych miłośników gór spo­
tykamy tam nader rzadko. Wrażenia swe u pi­
sują ,,w  tej księdze ci. którzy ć/.u.ją potrzebę 
wypowiedzenia. się. wywołamą najrozmaitszemi 
a nie zawsze mądremi. pobudkami-

Gdy słonko rozjaśnia żleby i złoci granie, 
nikt prawie nie zatrzymuje się długo w srliro- 

1 'lisku. Wypije, herbatę, zje roś ż zapasów i ru ­
sza dalej, nie. myśląc n księdze ..pamiątkowej'’. 
Jeśli zaś wpisze ^ - p urażenie, t.n rzuci jakaś

mie ilości innych jarzyn, bukiety kwiatów-, 
ziół przedziwnie pachnących, drobiazgów' co­
dziennego gospodarstwa. Uliczki te, rozkłada­
jące przed oczami wesołych kupujących istny 
chaos prowiantów, — zamknięte są. dla ruchu 
kołowego i automobilowego, roi się zato od 
pieszych, psów, przekupniów r. koszami i wor­
kami.

Zwiedziwszy piękny most. rzucony wysoko

pogodną. wesołą i to kilkumyśl jasną, 
wierszach.

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa, 
gdy mgły za«-nu,wnją górską panoramę lub gdy 
..siompa” nie pozwala opuścić schroniska przez 
cały dzień. Wśród złorzeczeń na- niepogodę i 
z nudów zaczyna się przerzucać kartki sebro-

n ad miastem, parę kościołów, główne nrterjs tek. Gdy 
miasta, —  wpadam na obiad. Zamiast zupy, 
sześć przystawek złożonych z sardynek, grzyb­
ków, kwaśnych konserw. —  potem pieczyste 
z niezliczonemi jarzynami, świetna lekka legu- 
<nina i wino białe francuskie, tanie jak  barszcz.

Potem wypad na zwiedzenio Genewy. .
1-go grudnia krążę znowu po Lozannie. Jej 

piękne czyste ulice, pełne zielonych drzew.

, , .... . . j Mskowego ..pamiętnika”. Niemiłe wrażenia u-
rzach zapałają sm światła Lozanny. Ciemnieją- tm i ia ja  sip Jfte iv  M3 kartacll K aż-
ogrody i fata mnrgana cór zapada stę w njcr.sc.[ _,y m  ^  -  o; yęinaf110 myśli. A może one w

Iym u- rzeczYwisfośri lak krążą p<i głowie autorów?
sie k u !

Ghłód na; ,ly. gwałtowny zaczyna kąsać 
mijam wytworne wille, rzuca

zasobność, ład. cudownie widoki na. wodę

mnie znowu słodki, odurzający zapach roz 
i f jo łk ó w . Wznosi się popod ciemne okna, pły­
nie nad chmury i siatki, wylewa się na ulice, 
dąży ku jezioru.

Spóźnione różę.... grudniowe wonne fiolki... 
dla kogo kwitną w ten wieczór zimowy. Jest. 
w nich melancholia rzeczy spóźnionych i smut­
nych...

MAR JA S ANITO Z.

Łużna i fef „Pustki44.
Piszącemu o wsi Luźnej (pow. Gorlice) ci­

sną się słowa poety Ja n a  Kochanowskiego: 
„Wsi spokojna, wsi wesoła...” . J e s t  bowiem 
spokojną, dzięki położeniu geograficznemu i 
dzięki niemu także wesołą.

Łużna należy do najkulturalniejszych wsi 
powiatu gorlickiego. Wiąże się z nią także nieco 
historji polskiej... Była własnością poety W a­
cława Potockiego (w. XVII). herbu Śreuiawa, 
autora ,,Wojny okocimskiej", .,Żartów i fra­
szek”, .,Pocztu” herbów polskich”, tłumacza 
„Argeuidy” i „Barkla ja” . choć właściwem miej- 
sćdm' urodzenia poety to wieś Wola Łużańska 
(część‘ parafji Łużna).

Parafja  łużańska należy do bardzo starych. 
Mamy już o niej wzmiankę w ..Liber benefi- 
c-iorum” Długosza. Różne też koleje przechodzi­
ła w swojej hiistorji, należała i do diecezji k ra­
kowskiej i do diecezji przemyskiej, a o l  chwili 
nowego podziału diecczyj w Polsce należy do 
diecezji tarnowskiej.  Obecny kościół w stylu 
nadwiślańskiego gotyku, pochodzi z roku 1865.' 
Stary barokowy został rozebrany przy budo­
wie nowego. Znaczniejszą pozostałością -z niego

jest, tylko mały ołtarzyk Trójcy śwy w przed­
sionku kościoła, typ późnego baroku. Oryginal- 
nem jest malowidło nowego kościoła. We wszy­
stkich deseniach i ornamentacjach przebija mo­
tyw pawiego pióra. Kościół ten bardzo ucier­
piał w czasie wojny światowej, o czcru świad­
czą pociski armatnie, wmurowane we ' fronton 
kościoła i wieżyce. Ale z czego Łużna powinna 
być teraz najbardziej znana, to oczywiście z 
. .Pustek” . Jest to strome wzgórze na północnej 
Stronic wioski. Na tych 
się największy co do rozmiarów 
wojny światowej w Małopolsce.

Po

W O o ry g in a ln o śc i należą notatki w obcym języ­
ku. 1 dopraw dy trzehy być poliglotą, by zorjen- 
tnwać się w różnych językach, tam spotyka­
nych. Czeski, niemiecki, węgierski, francuski i 
angielski są zwykłem zjawiskiem, s.ą nawet 
i tacy. którzy chcą zaimponować znajomością 
a rabskiego,’ hebrajskiego a nawet japońskiego. 
Inni ..malarze" smarują podobizny swych przy­
jaciół i momenty ..pracy w ścianie”.

Przejdźmy do konkretnych przykładów;
Oto jakiś  przygodny turysta pisze szczerze: 
„Pogryziony przez pchły w Hali Gąsienicowej, 
zlany deszczem, ostrzegam potomność przed wy 
prawą w Tatry". Drugi zaznacza: „Y,7 dniu
zmoknięcia miałem ptaszki w głowie” . Jeszcze 
inny skarży się krótko: .,YV dniu wycieczki zmo 
kłem do nitki”. A więc skargi n a  niepogodę. 
Ktoś ujmuje narzekanie w formę poezji: „My, 
wszyscy płaczemy wraz z deszczem”. Na innej j 
stronicy czytam: .,W ycieczka przyjemna, tylko i 
doświadczają przykrego wrażenia palacze, k tó ­
rzy nie zabrali ze sobą zapasu papierosów",1 
\S góry zawędrował też widocznie i zwolennik 

Poetkach” ' zna jduje1 rewolucji. Wpisał on hasło czerwonego caratu: 
aniarów cmentarz V  ..Precz z kapitalizmem, to grunt”. Prawdopo­

dobnie zmieni on swe zdanie, gdy zawędruje
Kilku

ó-eiu btawów. jesteśmy bardzo zadowoleni".
A na innej stronicy: „Na Zawracie miałem .,za- 
wrat głowy” , ,,w schronisku wypiłem herbatę 
i jestem pokrzepiony na- ciele i umyśle” . Znaj­
dujemy też definicję turysty: ,,Ciężko jes t żyć 
człowiekowi nieprzyzwyczajememu. Turysta  jes t 
to człowiek, który się drapie, gdzie go nie swę­
dzi” .

Dowcipem sta ra ją  się zabłysnąć ci ..litera­
ci na wycieczce" nawet w księdze ■ zażaleń, w 
której w inny-być  wpisywane istotne skargi. 
Tymczasem czytam tam: „W yrażam y żal z po- s  
wolu nieiprzymaszczeuia ziemniaków”,, a dalej 
wielbiciel gramofonów' notuje: „Skarżę się. na, 
nieustanne granie „Rebeki", a oszczędzanie in­
nych p ły t”.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie naiw­
nie pojęta swoboda w  górach, stosowana ró w ­
nież przy przelewaniu w-rażeń na. papier. W  
księgach tych nie brak prostaczych dowcipów, 
niekiedy zbyt trywjalnych. poezji wierszokle­
tów 7. pornograficznych piśmideł i ordynarnych 
s łów.  Uchodzi to bezkarnie autorom, którzy 
cln lk icm  wpisuią głupstwa do księgi i wynoszą 
ip ze schroniska.

Sprawdzić m o ją  ocenę tych ..ksiąg parnią,t- 
kowych” może każdy, kto zagości w jakieimkolr 
wiek schronisku. Ograniczyłem się do cyBawa­
rii a niektórych możliwych przykładów. Nie w y­
mieniam przytem schronisk, gdyż wina w tym 
wypadku nie spada na, zarządzającego czy 
dzierżawców.

Tym niej uz e bi orają cym w słowach. litera­
łom” należałoby jednak nałożyć wędzidła, ze 
względu choćby na gromady małoletnich, za­
trzymujących się w- schroniskach. To zaś dało­
by się bardzo łatwo uskutecznić, gdyby księgi 
pamiątkowe były stale pod kontrolą zarządza­
jących schroniskiem, którzyby wydawali je na  
żądanie i natychmiast po wpisaniu się tu rysty  
przeglądali treść notatki.

M. BABIŃSKI.""

rozerwaniu w środku wsi frontu rosyj-j kiedyś do R o lsz ew ji, zamiast w Tatry.
wyraża, zadowolenie ze „spanki": 

strechem Czesi, a było jim prima 
Pod kilkoma wierszami hebrajskiego

-kiego (Prof. Nanke podaje ogólnie „pod Gor- Czechów r 
licami") ‘2. Y. 1915 roku, pozostało, jako nieod-j 1,0(^
wołalna konsekwencja gigantycznych z a p a s ó w ,!  kuna”. P d  
2 fy>s. poległych, których właśnie n a  t y c h 1 dopisał ktos z hoku ..kretyn . l o  epitctoii or- 
.■Pustkaclr’ złożono. Leżą tam Rosjanie, Niem-!nans Z0‘stał0 później przekreślone i zmieniony 
cy, Węgrzy i Polacy. Cmentarz robi raczej na „cham . Myobrażam sobie, jakich wyrażeń 
wrażenie parku. Na szczycie góry i cmentarza użyliby °baj,  gdyby się spotkali nad tą książką, 
wznosi się kaplica, przypominająca swym; wy-J1 _W innem miejscu jakaś zwolenniczka języ- 
glądem gonfjmę słowiańską i ona stanowi naj- ka. Szekspira zanotowała w angielskim języku 
istotniejszą ozdobę cmentarza. Na parterze ka- kilka uwag. Lecz i pod nimi znalazł się dopi-
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